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We u m rfe t F-esięczm. 2 Kor, 
za rrifr ii M ą »wnkrotfią dostawy 
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«  a t i3 0 » -  łjło a a w . 36 K. -h .
i- laoech: uń a jęczau 4  Kor. 

. b t k  paltotarach Związku po- 
zww» t_  B n e s ię c z n ie  6 Koron, 

Z biuoa i  tor sa  yocztowegc 4 0  haL 
Redakcya, ndiBŁużracya, Dru&arrj ■ 
usrcra utka C b o ^ c z y z n y  17— 19.

w ych- dzi 9  r a s j  d z ie n u e

Ceny ogłoszeń.
O głoszen ia  (inseratv) za 1 *riers'* 
petitowy lub jego m. 5jsc* 2 0  ha!. 
N icre łłane za wiersz pei owy lub 
jegc miejsce 8 0  halerzy. 
N e \ro !o ^ ia  za wiersz p e tit ttO haŁ 
Lronieutenia o ślubach, zaręczynach 
i Ł i . wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6  h, 
najmniej 6 0  halerzy. Vrym ty ^rub • 
szem piśiiiem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr, "opołudn 6  h z przesyłką 1(, o. 
N i. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca ńę.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjne! ai -Jty adn* t  nć do. Redakcyi Storni
uprasza się nadsyłać pod adresem: Aawntatrac. i Słowa Patofcłeg* w® Lwowie.

s Lwowie. — .Jat} w sprawach przedpłat" i oebion ńsnsa, ogłoszenia i rekfamacyo 
dto te to p a n d w  S łow o Lwów. — Ni telefonu Reaakcyi 541, A jministracy 740.
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K a l e n d a r z  l w o w s k i .
W torek 27 czerw ca.

■ lu i iw u a .  Rzym.-kat.: Dziś? Władysława Kr. Ju tro : 
Leona II. P. *f. — G r.-kat. Dziś: Eły=>eja. Ju tro : nm osa 
Prep. — Slow. D ziś: Włatysłar/r*. św. Ju tro : Zbroisława.

Wschód sroiica 4*8, zachód 7 57.
P o c ią g :!  K o le jo w e  odenoazą ze ew ow a z dv'orca 

głównego, wedle zegara miejskiego: ao  K ranow a 9*01*, 
917, 3 26*, 7-11. 1. 36 1 21% 4 51; do Rzeszowa 4 40; do 
P o uw ołocz jsk  7 06, l i ’31 2*36*, v36, 11 ‘86; do P rzem ysla- 
C hyrow a-R ym anow a-Iw onicza-Jasła: 10’41; do C ztrn io - 
wiec 6 51, 9*56 (od lipca w święta do Worochty), 3’16*; 
1116, 3*27*; do K ołom yi: 6'2o; do S try j* : 1146; do t a -  
w ocznego: 806, 331, V*Ui: do S am oora : 9*36, 456, 11*31; 
do Ja w o ro w a : 7-31, 0*34; do B rzuchnw ic: 6*26 (od 14 
maja do 10 września), 9-0o (świąteczny), 1*06 (świąteczny), 
2-40. 356, 6 16, 8 06, 8*31; do Rawy: 11*51 (niedz.) 8*0o; 
do B ełżca: 1146, io  Ja n o w a : 7*31, 9*51, 2*13 (14 maja do 
10 września w święta), 3*44 (14 maja do 10września), 6*34; 
ao Szczerca 2*31 ;1 :zerwca do 10 września w św ięta), 
do Lubienia 2*51 (14 maja do 10 września w święta). — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór do 5*59 rano) drukowane czarno

H n z e a  1 b ib l i o t e k i .  O ssolineum  Biblioteka w dn 
F >usz. od 9—2; muzeum w dni powsz, (prócz poniedziałku 
od 9— 1, na ito we w torek i p ątek od 3—5, w niedzielę U — 1 
Muzeum Dz’-eduszyckich, 'Teatralna 18) w niedz. 10—1 
w dni powsz 10— 1 za zgłosz. — Muzeam przemysłowe 
otw arte w ani powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10— 1. — Bimiot. uniwersytecka: otw arta co 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 8 io  1 popoł 
i od g. 4 ao  7 w. w soDoty tylko od 8 do 1.' W niedziele 
otw arta dla zwiedzającej paDlicznosci od godziny 10 rano 
do 12 w południe. Bmlioteka Baworowskiego (1'jejskiego 
2) wtorki, środy, piątki I soboty 4—6. Biol. Pawlikowskie h 
(TrzPriego Maj 5) środy, soboty i niedziele od 11-12. 
— Bibl. Politechniki w święta, niedziele poniedziałki od
11—1, w inne  anie 10— 1 i 4—8. — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26 2--6  (prócz nieaz. i św. ru ­
skich). — Bibl Naroanego Domu (Teatralna 22) we w to­
rki, ś ro iy , piątki, soooty 9 —1? 3 —6.

W y s t a n y  s f  , Tow. przyjaciół sztuk piękny g. 
(M uze„.p przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60' h, 
>v nieaz. 30 h.

W y s ta w y  c z a s o w e .  Wystawa zbiorowa dzieł Wło­
dzimierza Nałęcza w Salome Tow*. Sztuk pięknych. (M u­
zeum przemvsłowe). Wystawa prac Kazimierza Sichulskiego 
w Salonach Towarzystw a Sztuk pięknych. (Muzeum prze­
mysłowe).

L w o n ś R i c  F o to  P J a s u k o n  w' pasażu Hausmana 
(46 razy premiowane) od 25 czerwca do 1 lipca do widze­
nia „Szach perski we Lwowie. „Zajmujące zdjęcia z chwi­
lowego pobytu przez specyalnego 'otografa i zajmująca 
podróż przez Persyę i Kaukaz. — Wstęp 20 hal.

T c  a  tu* m i e j s k i .  Dziś: Na łeb na szyję“, farsa
w 3 aktach Bissona i S y k an a ; jutro w razie pogody teatr 
zamknięty; w* razie des2C2u : „Na łeb, na szyję“.

Profesor Belbm^k 
o kwestyi marokańskiej.

Znakom ity profesor nowszej historyi na uniwersyte­
cie berlińskim 1 w ydawca „P reussischer Jahrbiicher“ dr. 
H ans Delbriick w długiej * rozm ow ie z korespondentem  
,,N . Fr. P resse“ rozwinął szeroki pogląd .n a  spraw ę 
m arokańską, k tórą w streszczeniu podajem y, jako jeden 
z najważniejszych głosów dojrzałej i m iarodajne1 opinii 
politycznej niemieckiej.

Postępow anie Niemiec w kwestyi M aroka musi 
opierać się na zasadzie, że tam  nie może być zdobyta 
ani piędź ziemi. Na tej samej zasaczie opiera się 
również silna pozycya poiityki niemieckiej w państwach 
m ahom etańskich. Mimo nieszczęsnych i nieuregulow a­
nych stosunków wewnętrznych państw a te okazują ciągle 
wielki zasób sił żywotnych. Znaną jest depesza pew ne­
go posła z K onstantynopola, który w r. 1679 pisał 
w niej, że zar.im ona dejdzie na miejsce przeznaczenia, 
cesarstw o otom ańskie przestanie istnieć. N a przekór 
tem u proroctw u państw o tureckie istnieje do dziś 
i istnieć będzie jeszcze bardzo długo. Z drugiej strony, 
mimo w szystką ekskluzywność Isiamu, dążenie do ure­
gulowania stosunków  wewnętrznych na zasadach euro­
pejskich przejawia się coraz wyraźniej w państwach 
m anom etańskich. Sułtan m arokański rozum ie także do 
skonale, że potrzebuje m ocarstw  europejskich, ale nie 
mniej doskonale rozum ie także i to, ze w celu prze- 
przeprow adzenia reform  skorzysta z pom ocy Francyi, 
Hiszpanii 1 Anglii. M aroko prędzej czy później dosta­
nie się pod panowanie tych m ocarstw . J e d y n e m  
p a ń s t w e m ,  o d  k t ó r e g o  s u ł t a n  m a r o k a ń ­
s k i  m o ż e  p i z y j ą ć  p o ż ą d a n ą  p o m o c ,  n i e  po -  
t r z i b u j ą c  o b a w i a ć  s i ę  j  t r o n  s w ó j ,  s ą  
N i e m c y .

W r. 1898 podczas wjazdu do D am aszku w ypo­
wiedział cesarz Wilhelm słowa, które podaw ane z ust 
do ust, obleciały w krótce cały św iat m ahom etańsk i: 
„Jestem  przyjacielem wszystkich M ehom etan!" — brzm ia­
ły te  historyczne słowa. Zaw ierają one program , sta ­
nowią form ułę p**zy zastosow aniu której państw a ma- 
hom etańskie m ogą się zeuropeizować, nie będąc do 
tego zm uszanemi gwałtem  miecza i ognia. Niem cy są 
jedynem państwem , k tóre dąży do kulturalnego podnie­
sienia państw  m ahom etańskich, nie zam ierzając p izy  tern 
w żaden sposób praw a ich władców ograniczać. N a tej 
polityce polega znaczny  wpływ Niem iec w Konstanryno 
poiu,,^ który stale w zrasta i byłby już dzisiaj bardzo 
silny, gdyby go me paraliżow ały wpływ) innych m o­
carstw . Ta sam a polityka zapewni również w M aroku 
sukces dyplomacyi niemieckiej, k tóra ze swej strony 
postaw i jeden jedyny warunek —  otw artych drzwi.

W szystkie państw a wejdą na gruncie ‘ m arokańskim  
w wolną konkurencyę. Musi być pozostaw ioną sułtano­
wi zupełna sw oboda wyboru i decyzyi, kto ma mu p o ­
m agać przy zam ierzonych reform ach i piacach kultural­
nych jak sanacya finansów, budowa portów  i kolei 
itd. czy Francya, Anglia i Hiszpania, czy też Niemcy. 
N aturalnie nie m oże ulegać wątpliwości, że Niemcy, 
aczkolwiek nie reflektują na żadne terytoryalne zdoby­
cze, odniosą w tej spraw ie znaczne korzyści. C e l e m  
n i e m i e c k i e j  p o l i t y k i  k o l o n i a l n e j  n i e  j e s t  
u t w o r z e n i e  w i e l k i e g o  p a ń s t w a  k o l o n i a l ­
n e g o .

Kolonie, które Niemcy dotąd posiadają, są  raczej 
żywymi modelami, na których się Niemcy uczą polityki 
kolonialnej, poderome jak lekarze uczą się na żywych 
ludziach. Celem niemieckiej polityki kolonialnej może 
być przedewszystkiem  zapewnienie miejsca zbytu i dzia­
łalności dla nadwyżki niemieckiego kapitału i niemiec­
kich sił roboczych. Mianowicie nadm iar sił roboczych, 
tak  zwar.y „wykształcony p ro ie taryat“, jest dla nas 
pierw szorzędną kwestyą socyalną. Mamy za wielu asse- 
sorów  i doktorów  filozofii. W ielka liczba tych, którzy 
nie pokończyli uniwersytetu, nie może obecnie w naj­
lepszych swoich latach od 25 do 35 r. życia zużytko­
wać należycie swych sił w oorębie Niemiec Mamy 
dość ludzi, aby m ódz rządzić lndyami. Ale nie potrzeba 
zdobyw ać lndyj, aby dla tych ludzi znaleźć zajęcie. W y­
starczy, jeżeli wpływ Niemiec zdopędzie w stęp dla pra- 
ay niemieckiej do innych państw , tak, jak już zdobył go 
dla niemiekiego kapitału. Niem cy właśnie są w m ożno­
ści przeprow adzenia t. zw. „Infiltration pacifique“. I kie­
dy 150 mii. niemieckiego kapitału będzie umieszczo 
nych w M aroku, kiedy niemieccy urzędnicy w zarzą­
dzie krTu. niemieccy kupcy w handlu a niemieccy tech­
nicy w budowlach ziemnych i wodnych wezmą udział, 
wówczas polityka Niemiec, aczkolwiek nie ma nu ’* oku 
zdobywania nowych terytoryów , przyniesie wielki po ­
żytek.

Zarzut, że caie M aroko nie jest w arte pogorsze­
nia stosunku nierm ecko-francuskiego, już z tego pow o­
du nie może być uważany za poważny, ponieważ to  
pogorszenie nie jest praw dopodobne. N i e m c y  p r z e ­
c i e  z u p e ł n i e  n i e  s p r z e c i w i a j ą  s i ę  t e ­
mu ,  a b y  F r a n c y a  u z y s k a ł a  w M a r o k u
n a d z w y c z a j n e  jakieś praw a, wynikające z tytułu 
jej bezpośredniego sąsiedztw a z tern państw em . Niemcy 
nic m ogą się tylko zgodzić, aby Francya sam a tylko do 
spółki z Anglią, rozw iązyw ała kwestyę m arokańską,
jak gdyby ona już nikogo r a  świecie bliżej obchodzić 
nie m ogła. W zamian za koncesyę otw artych drzwi 
w M aroku, których od Francyi dom agają się Niemcy, 
dadzą jej one niewątpliwie wszelkie inne ustępstwa. P o ­
trzeba znać kanclerza BLlowa. aby wiedzieć, że polityka
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K saw ery Maryan.

ZbTscsiZie ć L o le
P O W I E Ś Ć .

Tyle było moćy w tym  dziewczęcym rozkazie, że 
żołdacy cofnęli się i wyłączywszy profesora i kilka ko ­
biet, stojących obok Czesi, zaczęli przeć na nowo.

—  „Biery wsiech! —  zagrzm iała kom enda.
Kordon rozwinąt się w mgnieniu oka, opasując 

znów v'szystkich. N a ratunek chorego rzuciło się kilku 
zesłańców z Jankiem  i M ieczysławem na czele. S tał 
się straszny zam ęt... P rofesor padł. Kobiety poenwy- 
ciły go na ręce, wyniosjy poza kordon i ułożyły na 
miejscu, które przedtem  zajmował na pakach i to ­
bołkach.

T eraz po usunięciu się kobiet i cnorego walka 
zaw rzała ze zdw ojoną zapalczyw ośuą. N a praw em  skrzy­
dle piękny syn w olnego kaukaskiego ludu nadstaw iał 
śm iałą pierś. Na lewem M ieczysław z Jankiem  nie ustę­
powali ani kroku, a pośrodku wielki tkacz przerw ał 
kordon i, machając kajdanam i na w szystkie strony, szedł 
straszny, czerwony, z oczami krw ią nabiegłemi, szedł 
ku kapitanowi z wyrazem  człowieka, który staw ia wszy­
stko na ostatn ią kartę

O ticer w ypadł za kratę , drzwi za sobą zatrzas­
kując

W tedy tkacz podbiegł do siatki, ujął się pod boki, 
a Krzycząc : —  Złodziej 1 Tchórz I —  plunął w tw arz 
carskiego rycerza.

—  Na bagnety ! —  krzyknął rozjuszony oficer.
Ale rozerw any kordon, poszedł w rozsypkę, 2 cze­

go korzystając, partya ucieczkowców rzuciła się na kilku 
żołnierzy, wydzierając im karabiny.

W alczono na ś m ia ć  i życie.
P ierw szy padl student o Chrystusowej tw arzy, 

drugim był Mieczysław, zasłaniający sw ą piersią Janka, 
który z rozwichrzonym  włosem z zakrwawionem i ręka­
mi szedł w szale w prost na bagnety.

O fieer zm iarkow aw szy, że może dojść do zabój­
stw a, i nagroda za „szczęśliwe dostaw ienie" partyi 
przepadnie, wpuścił drugi oddział żołnierzy i zakom en­
derow ał :

—  Bierz po jednemu I
W godzinę potem , pc strasznych szarpaniach, tłu­

czeniu i Diciu kolbam i, wycieńczeni zesłańcy przen iesien i 
zostali, nie wyłączaiąc kobiet, do kajut.

Pokład opustoszał.
W ołga 2 nów cicho szeptała uśpionym brzegom  

bajki —•’ legendy bryzgała b ia łą  pianą z pod w arczą­
cych Kół, a srebrny księżyc, spuszczając się z firm am en­
tu, zajrzał świetlistym  prom ieniem  pod dach zakratow a­
nej klatki, kędy na podłodze pośród strzępów  porw a­
nej odzieży błyszczały ja s n e , niezaschm ęte plainy 
krwi.

Z adrżało świetliste pasm o, zsunęło się po  Dru- 
dnych deskach, pom knęło po czarnym  kadłubie statteu, 
w padło w małe okratow ane okienko kajuty i oświetliło 
głow ę Janka, klęczącego przy tapczanie. Oświetliło 
w raz ze spoczyw ającą na tej głowie dłonią M ieczy­
sława.

—  Cicho, cicho... uspokoj się, b rac ieI —  szeptał 
ranny, giaaząc pieszczotliwie zwichrzone, w pyle w yta­
rzane, bujne włosy

Ale Janek me uspokajał się...
W ciasnej, smrodliwej małej przestrzeni rozlegało 

się tłum ione łkanie, w strząsając m łodą piersią, a sp lecio­
ne, oparte  na pośc,eli ręce trzęsły się, dzwoniąc nało« 
żonerni przed godziną żelazami.

RO ZDZiAE XV.

Czwórka rączych, jak wicher stepowy, jeleni 
mknie po białej długiej drouze, ciągnąc za sobą ważkie 
saneczki. K rajobraz pogrążony jest w cieniu „nocy zi- 
m owej“ , pozwalającej dostrzedz zaledwie zarysy kęp na 
zam arzniętych m okradłach, pokrytych gruoą w arstw ą 
śniegu.

Stojący w sankach ja k u t nie rozgląda się dokoła, 
utkw. oczy w drogę, jakby zahypnotyzoweny jej linią, 
g łow ę wtulił w ram iona i mruczy jednostajną ubogą me- 
lcdyę, naśladującą szumy w .chrow e w jego uszach.

G dy futrzany kaptur „dochy“ odchyli się nieco, 
wpuszczając przez wązką szparę świszczący, wvsoki ton, 
to  i m elodya staje się górniejszą, a kiedy znów opaaną 
szare skrzydła kaptura, pow raca nanowo do swej m ono­
tonii, podobnej do szen ram ? m a^g o , ukrytego w zaro­
ślach górskiego źródełka.

N ie rozgląda się Jakut, bo i po co ? Może się 
zdarzyć, że rosnące opoaal d rog ’ krzaki rzucą cień na 
biały śnieg, i cień ten w nnarę posuwania się sanek 
będzie się także posuw ał.. A kto zaręczy, że to  istotnie 
cień, a  me co nnego, co pod ogołoconem i z liści k rz e ­
wami czai się, pełza cicho... N iedźwiedź, gdy głodny, 
umie się też czaić i znienacka napadać na przejeżdżają­
cych...

(C. d. n.)
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brutalnej bezwzględności nie leży w jeg * naturze. Cesarz 
Wilhelm może tu i owdzie użyć silnego wyrazu, ale
w dotychczasowej swej polityce pc-zytywnej dał się on 
poznać jako człowiek zupełnie um iarkowany. N ikt w sfe­
rach kierujących polityką niemiecKą nie myśli o drażnie­
niu Francyi. Z drugiej strony także i F ran c ja  skorzysta 
z tego, jeżeli M aroko otworzy swe podwoje dla kultu­
ry europejskitj i stanie sie terenem  wolnej konkjrencyi. 
Poddanie M aroka poa władzę francuską musiałaby po 
przedzić wojna, k tóra przy wojowniczości plemion tam ­
tejszych byłaby bardzo trudną i krwawą. Znawcy Ma­
roka oceniają, że na podbicie go  potrzebow ałaby Fran- 
cya miliarda franków i armii stutysięcznej. D ośw iadcze­
nie smutne z wojnami kolonialnemi w Kochinchinie
i M adagaskarze muszą rozważniejszych polityków fran­
cuskich pouczyć o  tern. że Francya nie potrzebuje gnie­
wać się na Niemcy za to , że oszczędziły im jeszcze 
jednej wojny kolonialnej, do kiórej polityka D elcassegc 
byłaby z pewnością doprow adziła.

T ak  w.ęc prof. DelbriicKowi problem  stosunku 
niemiecko-francuskiego na gruncie m arokauskim  nie 
wydaje się niebezpiecznym. > '

Z Izby handlowej i przemysłowej.
W czorajsze posiedzenie lwowskiej Izby handlowej 

i przemysłowej odbyło się mimo kanikuły przy wcale 
licznym komplecie. Przewodniczył obraJom  prezydent 
Horowitz.

Przed przystąpienierr do porządku dziennego za­
jęły uwagę Izby wnioski nagle, zgłoszone w sprawach 
kolejowych. N a wniosek p. F r e n k l a  upoważniono 
prezy jyum  do wdrożenia odpowiednich starań , aby mi­
nisterstwo kolejowe ogłosiło jak najrychlej przyznane na 
drugie piółrocze b. r. ulgi refakcyjne, spóźnione Dow.em, 
jak to  dotychczas bywa, ogłoszenie tych zarządzeń wy­
tw arza stan niepewności, dla stron interesowanych nie­
raz bardzo dotkliwy. D rugą spraw ę kolejową, w formie 
słusznego zażalenia, podniósł, nie po raz pierwszy nie­
stety, p. J o n a s z .  W skazując na wzm agający się z dnia 
na dzień ruch handlowo-przem ysłowy w sprawach na­
ftowych, mówca zaznaczył, że w D rohobyczu odbywa 
się co niedzielę t. zw. główny targ, na Który bardzo 
wielu interesentów  zjeżdża z całej Galicyi. Dyrekcya ko­
lejowa wszakże nie liczy się wcale z tym objawem, 
z ekonum iesnego punktu widzenia Dardzo pożądanym  i 
przestrzega w dostarczaniu wagonów osobow ych na unii 
Lwówr Drohobycz tak daleko posuniętej oszczędności, że 
podróżni, zwłaszcza 11 klasy, zmuszeni są, z powodu 
przepełnienia przedziałów , odbyw ać podróż w koryta 
rzach. Ruch nandlowy schoazi słę w tym czasie z oży­
wionym ruchem wycieczkowym w stronę Pustom yt, 
Stryja itd., m ianowicie w dnie niedzielne, i system  osz­
czędnościowy kolei aotKliwie odczuwać się daje podró­
żnym obu kategoryj. M ówca zw raca uwagę, że zażale­
nia tego rodzaju w Izbie lwowskiej niejednokrotnie już 
słyszeć się dowody, tern usilniej przeto prosi prezydyum, 
aby w ystosow ało do Dyrekcyi kolejowej energiczne 
przedstawienie celem zaradzenia złemu.

Wniosek p. Jonasza poparł p. R u s s m a n n i 
stw .erdził, że na analogiczne zażalenia w powiatowej 
radzie kolejowej minister kolei przyrzekł uczynić zadość 
słusznym żądaniom . D r R u c k e r  dom agał się, aby 
zwrócić także uw agę na niedostateczną liczbę t. zw, 
w agonów turnusowych, wysyłanych bezpośrednio do 
miejsc kąpielowych P o  przemówieniu p. D ługoszewskie- 
go, wnioski powyższe jednom yślnie uchwalono.

Z kolei sekretarz dr. Steslowicz przedstawił sze­
reg t. zw. spraw  bieżących, załatwionych prezydyalme. 
W spomniał między innemi o świeżo do parlam entu wnie­
sionym projekcie rządowym , nakładającym  t. zw\ nale- 
żytość ekwiwalentową na pewne spółki handlowe, udzia­
łowe, kom andytow e i in. Upoważniono prezydyum do 
wniesienia odpow iedniego m em oryału przeciw projekto­
wanej ustawie.

Ze spraw  porządKiem dziennym objętych, dłuższą 
rozpraw ę wy worała kwesty a interpelacyi, wniesionej 
w Sejmie przez posła Potoczka i tow ., w przediniucie 
t. zw. dom okrążnego skupywania bydła i produktów  ro l­
nych. P o  przem ówieniach pp. M ichalskiego, Ciuchciń- 
skiego, Jonasza, D tugoszew skiego, przyjęto w myśl re ­
feratu dr. A dam a wniosek sekcyi handlowej, ośw iadcza­
jący się przeciw zakazowi takiegc skupu.

P oza tern załatw iono spraw y następu jące:
Uznano potrzebę założenia stacyj telegraficznych 

w Uhrynowie (pow. sokalski), tudzież w Bachorzu i Hn- 
mniskacn (pow. brzozowski).

Komitetowi wystawy i jarm arku wyrobów krajo­
wych w Zakopanem  przyznano subwencyę 500  koron 
■ drugie tyle na fundusz gwarancyjny.

Na wystawę okręgow ą, m ającą się odbyć w D ro­
hobyczu, uchwalono przyznać zasiłek w kwocie 400  kor.

W ydano opinię w sprawie pozwolenia jednej z firrn 
lwowskich używania znaku czerw onego krzyża na sprze­
dawanych przez nią tow arach.

Uchwalono oświadczyć się przeciw projektowanej 
ustawie o oznacza;.iu pochodzenia chmielu.

W końcu om aw iano poruszony w Radzie państw a 
proiekt przeniesienia agend górniczych z m inisterstwa 
rolnictw do ministerstwa handlu i ze względów zaró­
wno ogólnych jak i ze względu na pożądany rozwój 
górnictwa galicyjskiego, uznano ten projekt jaku zasłu­
gujący ze wszech miar na poparcie. W t,m  duchu —  
nawiasem mówiąc, niezgodnie ze stanowiskiem , jakie 
w tej spraw ie zajęło z niezrozumiałych powodów  K ra­
jowe Tow arzystw o N aftowe —  Izba lwowska wystąpi 
tak wobec Koła polskiego w Wiedniu jak i w przedsta­
wieniu, które ma być wniesione do ministra dla Galicyi.
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N astąpiło jeszcze krótkie posiedzenie poufne, 
na którom ośw iadczono się za nadaniem koi.cesyi na 
biuro informacyjne dla spraw kredytowych M. L, Efetep 
feldowi i D. S tarkow i, obu we Lwowie.

ZamyKając obrady, prezydent zapowiedział, że na 
najbliższem posiedzeniu Izby we wrześniu odbędzie się 
w myśl ustawy wylosowanie potowy radnych, w rnie,sce 
których z końcem roku odbędą się wybory

Wieści z Kiulestwa.

W a l k i  barykadow e w liOdzi.
Berlin (Tel. w l ). „Beri. Lok. A nz.“ donosi, że 

w Lodzi panuje już częściowo sp o k ó j; bogatsi mie­
szkańcy uciekają jeszcze m asow o; wojska otrzym ały roz- 
kas strzelan.a tylko wtedy, kiedy zostaną napadnięte.

Berlin  (Tel. wl.). Donoszą z Lodzi, że na ulicach 
Wschodniej i Południowej walki u liczne na barykadach 
trwają aałej, obie ulice otoczone piechotą, na pom oc  
której w yruszyła także artylerya. W ieczorem zapano­
wały zupełne ciemności, ponieważ wszystkie latarnie ro z­
bito. W ielu oficerów  policyjnych zastrzelonych. Na 
w ojsko rzucono w czoraj znow u dw ie bom by. Na linii 
kolejow ej Łódź-W arszaw a dwa m osty w ysadzone  
w pow ietrze, aby uniemożliwić dow óz wojska na po ­
moc. W wielu miejscach podłożono ogień. Jenerał-ko- 
m enuant (?) M urm ucow ( / )  przez pow stańców  za­
strzelony. Na ulicy Wschodniej filia pocztow a ziabo- 
wana przez pijanych żołdaków.

Jak wiadom o, zaburzenia rozpoczęły się od ni­
szczenia sklepów m onopolowych czyli szynKÓw rządo 
wych. Część z nich spalono, częśC rozbito. Z dwudzie­
stu kilku sklepów m onopolowych w całej Lodzi ocalało 
od pogrom u zaledwie 4 czy 5. Do rozbitych sklepów 
wpadali żołnierze i o ile jeszcze wódka była, raczyli się 
nią bez opam iętania. W ciągu zaburzeń zniszczono do­
szczętnie również parę dom ów nierządu.

•*

N a szosie aleksandrowskiej i brzezińskiej ziąbano 
znaczną część słupów telegraficznych i użyto je do bu­
dowy barykad. '

Latarń zostało rozbitych około 400.
Dzięki ciemności pracowano nad stawianiem bary­

kad głownie w nocy, bez przeszkody ze strony wojaka, 
które dopiero rano przypuszczało szturm y.

D ostęp do barykad utrudniano przez rozciągnięte 
druty kolczaste i telefoniczne między latarniam i.

*

Dla wzmocnienia garnizonu przybyło pięć pułków 
wojska, którego ogółem  jest obecnie 6 pułków piechoty 
i 4 pułki konnicy. Naczelne dow ództw o nad tą siłą ob 
jął gen lejtenant Szali tow

*

Ktoś ob ,czy ł,. że w ciągu piątku dano na ulicach 
Łoazi przeszło 1000 strzałów .

Poniew aż do wojska strzelano z wieiu okien i Dal 
konów a nawet dachów, oraz rzucano kamieniami i in­
nemi przedm iotam i, więc krążące wojsko nawet już po 
uspokojeniu się miasta mierzy do każdego, Kogo zoba­
czy, czy to  w oknie lub bram ie i w ten sposób z g i­
nęło wiele osób najzupełniej „niewinnych".

O  sile pocisków karabinowych świadczy strzał 
w domu Nr. 16 przy ul. Targow ej. Kozak strzelił nad 
głowami tłumu, kula przebiła bram ę, potem dwoje drzwi, 
i trafiła w siedzącą na schodach pannę fi., córkę zabi­
tego jroprzednio f>ana H. Przeszyła jej nogę i weszła pięć 
cali głęboko w mur.

*
Liczba ofiar nie da się obliczyć. Wielu rannych 

ukrywa się po domach, stw ierdzono również, że i zabi­
tych ludność, zwłaszcza żydow ska, usuwa pokryjomu.

Zabitych zaś i rannych ze strony wojska nawet 
dom yśleć się nie można, bo w ładza trzym a to  w ścisłej 
tajemnicy. Zdaje się. że jest ich stosunkowo bardzo dużo.

* '

Koło Lodzi splądrow ano dobra w. księcia Cyryla. 
Strażników, którzy chcieli staw iać opór, zabito. Wezwany 
pułk wojska z Lodzi przybył za późno

Z Lodzi a także i z Sosnowca m nóstwo fabry­
kantów  i urzędników fabrycznych uciekło. O pow iadają 
oni. że w całym okręgu przemysłowym sosnowickim i 
w Zagłębiu dąbrowskiem  proklam ow ano strajk generalny.

Co m yślą u g ó r y ?
Petersburg (Tel. wł.). Sytuacya z Dowodu w y­

padków Łodzi zaostrzona. Na wczorajszej radzie 
m inNtrów zaproponow ano carow i nadanie konstytu- 
cyi, w  przeciwnym  bowiem  razie wybuchnie p ow sze­
chna rewolucya. Sar opiera się wszelkim reform om  
konstytucyjnym .

— i ■  v ■■■ ̂

Sprawa pokoju.

Londyn (Tel. wł.). D z i e n n i k i  tuteisze donoszą, że 
Japonia odrzuciła propozycyę zawieszenia broni z p o ­
wodu nielojalności Rosyi, walka więc musi być dalej 
prowadzona.

W ładyw ostok przed oDlęźeinem
Londyn (Tel. wl.). Dziennik londyńskie dowia- 

gują się, że załoga W ładywostoku wynosi trzy korpusy 
armii. Codziennie przybywa koleją tysiąc -zomitrzy dla 
wzmocnienia zaiogi. W porcie stoją dwa krążowniki 
opancerzone, pięć lodzi torpedow ych i trzy łodzie pud- 
wodne.

:  t . i ^ s t w a .

W io.. .. ('i BK.) Na początku wczorajszegu po­
siedzenia Izby posłów, które zaczęło Się o g. 4 p o p o ł . 
poświęci! przewodniczący wspomnienie zm arłem u posło­
wi Tscharrem u (z Celowca, niem p. ludowa).

Fo odczytaniu „wpływów" odrzuciła Izba nagłość 
wniosku Schónerera, dotyczącego zniesienia wspólności 
z Węgrami, : J

N astępnie obradow ano nad nagłym wnioskiem 
D aszyńskiego, zawierającym wezwanie rządu, aby w ła­
dze rządowe po ludzku obchodziły się w gran.cach 
Austryi ze zbiegami politycznymi, którzy szukają schro­
nienia przed prześladowaniem absolutnego rosyjskiego 
rządu i aby nie naruszały prawa asylu, szanow anego we 
wszystkich cywilizowanycn państwach.

W uzasadnieniu nagłości wniosku, zaznaczył puset 
Daszyński z naciskiem, że nie może to  być dla nas 
obojęmem , iż z powodu potężnego rewolucyjnego ruchu 
w Rosyi i orgij tam tejszej reakcyi, przeciw temu rucho­
wi zwróconej, tak wiele rodzin rzuconych zostaje na 
nasze terytoryum . —  tem bardziej, że chodzi głównie 
o współziomków Polaków  i Rusinów.

Mówca nakreślił poszczególne fazy rewolucyjnego 
ruchu w Rosyi, jakoteż krwawe wypadki w L odzi i zw ró­
cił się do Izby z wezwaniem, aby na znak protestu 
przeciw tym smutnym i bolesnym wypadkom uchwaliła 
nagłość wniosku. W końcu zaapelow ał m ówca do za ­
stępców wszystkich politycznych stronn.ctw , szcztgólm e 
do Polaków, aby jednogłośnie oświadczyli się ża wnio­
skiem. "

Minister spraw  wewnętiznych Bylandt-Rheidt oświad 
czył co następuje: Mniej więcej od roku w ziosło nad 
zwyczaj wychodztwo z Rosyi do naszych pogranicznych 
krajów, zwłaszcza do królestw a Galicyi. Z najzupełniej­
szą wiedzą władz rozwinęła swą działalność dobioczyn 
nosć publiczna i powiodło się jej w bardzo wielu wy­
padkach ulżyć nędzy wśród imm igrantów, a ponadto 
przeważnej ich liczbie umożliwić dalszą podróż. W ładze, 
iiekroć zm uszone były zastosow ać ustawy policyjne 
o cudzoziem cach do tych wychodźców, wykonywaty je 
zawsze z jak największą względnością i każdy po ­
szczególny wypadek traktowały odpow iednio do indywi­
dualnego znaczenia Ani razu nie było odstaw ienia do 
rosyjskiej granicy, już ze względu na to, że zniesiony 
jest układ co do dezerterów , który istniał sw ego czasu. 
Sądzę, że m ogę tu złożyć zapewnienie, iż rząd, władze, 
a szczególnie włauze królestw a Galicyi, które tu v  pierw­
szej linii wchodzą w rachubę, zawsze postępow ały wo- 
Dec im m igrantów z jak największą ludzkością i wzglę­
dami, r.,'e potrzebują przeto osobnego wezwania, jakiem 
jest będący pud obradam i nagły wniosek; —  aby także 
na przyszłość w taki sam  sposób się zachowywać .

N astępnie u c h w a l i ł a  Izba nagłość i meritum 
wniosku

P o dokonaniu wyborów  do kumisyj, przystąpiła 
Izba do drugiego czytania prowizoryum  budżetow ego.

Poseł K l o f a c z  zaczyna mowę po czesku, po­
czerń, mówiąc daiej po niemiecku, zajmuje się osobą 
prezydenta ministrów, k tó iego  program em  jest —  jak 
powiada —  germ anizacya i silny centralizm . Prezydent 
ministrów —  wywodzi mówca —  nie spełni głównych 
żądań Czechów, gdyż nie zdoła wyem ancypow ać się 
z pod wpływu niemieckich terorystów . Z oświadczenia 
jego w spraw ie uniwersytetów  tylko Niem cy m ogą być 
zadowoleni. (Protesty  na lewicy).

W śród ciągłych nawoływań ze strony posłów WoL 
fa, Kaspra innycii skarży się K lotacz na upośledzenie 
Czechów i oświadcza, że żądanie Niemców ustaw owego 
zabezpieczenia praw  narodowej mniejszości sejmowej nie 
może być naczej dopuszczalne, jak tylko przy równo- 
czesnem wzmożeniu politycznej mocy Czech w całcm 
państwie, uregulowaniu organizacyi najwyższych trybuna­
łów i m inisterstw  odpowiednio do narodow ości i przy 
przeprow adzeniu takiej samej zasady na Ślązku, w Sty- 
ryi i w innych krajach, zam ieszkiwanych przez kilka na­
rodów . W ywody prezydenta ministrów w spraw ie języ­
kowej są  utrzym aniem nieszczęsnego „status q u u “. O m a­
wiając spraw ę uniwersytetów oświadcza się mówca za 
wyborem Berna na siedzibę czeskiej wszechnicy i za­
rzuca M iodoczechom , że na nich spaaa w'ina dezorgam- 
zacyi narodu czeskiego. Dalszy ciąg mowy wygłaszał 
poseł Klofacz po czesku, a  kończąc po niemiecku swe 
wywody, ośw iadczy1, że czeski naród nie pozwoli sobie 
bynajmniej podyktow ać pojednania na koszt sw ego poli­
tycznego honoru i swej przyszłości.

Jeżen rząd chce doprowadzić do porozumienia, 
niech rozwiąże Sejm czeski i zwoła nowy na podstaw ie 
powszechnego praw a wyborczego.

M inister skarbu K o  s e 1 stwierdził, że zapasy ka­
sow e w ciągu pierwszych czterech miesięcy bieżącego 
roku ułożyły się dosyć dobrze.

Bezpośrednie podatki wykazują nadwyżkę 2 ’2S  mi­
lionów, a także poszczególne gałęzie poślednich f>oda- 
tków pizyniosły nadwyżkę, podczas gdy dochód z po ­
datków spożywczych jest o 5 -50 milionów mniejszy, 
lecz zapewne się jeszcze popraw i. M ożna przeto spo- 
koinie oczekiwać rozwoju gospoda-ki państwowej, natu­
ralnie bez zbyt wielkich widoków nadwyżki W każdym 
razie nadwyżka będzie niewątpliwie taką sam ą, jak w ro ­
ku poprzednim.

Minister zapowiedział, że w jesieni przedłoży rząd 
ustawę o podatku spadkov'ym  i od darowizn. Dalej wspom ­
niał minister o ważnej a trudnej sprawie sanacyi finan­
sów krajowych, która pizy ograniczeniu się in teresow a­
nych czynników do tpgo. co w istocie można osiągnąć, 
powinna stanow czo się udać. W końcu powoływał się 
m ówca na różne postanow ienia ustaw podatkowych.
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Poseł D z i e d u s z y c k i  przem awiał za wyrażeniem 
ządowi zaufania.

Socyalista Hanmch oświadczył, ze będzie g łoso­
wał przeciw przedłużeniu.

Nu tem ayskusyę zamknięto i w ybrano mcwców 
Teneralnych, obraay przerw ano.

Minister handlu odpow iadał na interpelacye.
S c h ó n e r e r  wygłosił imieniem W szechniemców 

iStrzezenie przeciw używaniu §. 14, żądając, aby to  
zanotow ane było w proiokole.

Podczas głosow ania nad tem  żądaniem , okazał się 
braK kom pletu. ,

N astępne posiedzenie .. „siaj.

Sprawy parlam entarne.
W iedeń. (Tel. wł.) Rząd, aby uniknąć nauużycia 

§. 14, piagnie uzyskać od parlam entu pełnom ocnictwo 
do zaw arcia trak tatów  h a s ło w y c h  ze Szw aicaiyą i 
Bułgaryą.

U państw ow ienie kolei północnej.
W iedeń. (Tel, wł.) Dowiaduję się z naibard?.jej 

w iarogudnego źróuła, że rząd postanowił upaństwowić 
kolej północną już dnia 1 stycznia 1906 r. W tej kwe- 
styi ztoży V rba w tych an.acn ośw iaaczenie.

D em onstracya antyrosyjska.
G enua. (Tel. wł.) Ubiegłej nocy okołc 200 de­

m onstrantów  w chwili, gdy ustawiony przed konsulatem  
'•osyjskim posterunek policyjny został ściągnięty, urzą- 

'  dziło antyrosyjską dem onstracyę, D em onstranci wznieśli 
ikrzyki nieprzyjazne Rosyi i obrzucili budynek konsula­
tu kam ien iam i, łak, iż wybili w nim wszystKie szyby, 
/.amm policya nadeszła, dem onstranci rozprószyli się.

SatroDOjstwo spekulanta.
Paryż. (Te), wł.) O debrał sobie życie wielki spe* 

kulant giełdowy Roderich w pobliskim iesie. Padł on 
ofiarą zeszłotygociniowej pan.ki na giełdacn, a zwłaszcza 
paryskiej, wskutek afery m arokańskiej, k tóra wywołała 
olbrzym ią zniżkę kursów. Roderich angażowany był 
w rentach i minach na miliony.

Ładna gm ina.
M edyolan . (Tel. wł.) W mieści0 Caltonisetta a re ­

sztow ano burm istrza adw okata B onferraro, tegoż brata 
i ks. V asapolo pod zarzutem  zam ordow ania byłego bur 
m istrza G iordana.

N<v M . R G i N E S l E .

Poradnik dla kocka jacy eh 
według metody Kneipa.

Gdy czujesz, źe cię zaczyna 
O w ładać zw olna —  k.odianie,
Stosuj z zabiegów, co prędze!
N ajpierw szy: „górne poiam e".

Gdy widzisz, że z tą  miłością 
Nie zdołasz sobie dać rady,
B arazo  jest w tedy skuteczną 
„P ółkąpiel", zw ana- „sitzbady".

G ay mim o tego  wciąż w zdycnasi 
I tęsknisz do swej n iebogi:
„Chodź rano  boso po  ro sie ,“
L ub: „w zimnej w oaz:e mocz no g i“.

Gdy potem  jeszcze w twem sercu 
Igra am orek swawolny,
B arazo wskazanym dla cienie 
Zabiegiem  je s t : „okład aolny"

Jeśli po  tylu „chlapaniach"
Wciąż myślisz o swym aniele,
Radzę ci wtedy stanow czo 
B rać: „całkowite kąpiele".

Gdy po kąpielach wcuąź pragniesz 
Tam  klęknąć, gdzie ukochana:
Jedyny środek zbawienny 
S próouj: ..polewaj kolana".

A p o te m : polewaj plecy.
Ramiona, biodra i uda 
I wierz mi, że te zabiegi 
W tym  względzie działa,ą cuda 1..i

A seśli, jeśli to  w szystko 
N a słabość tw a nie pcm oźe 
T o  skłoń sw ą głowę, bieaaku 
1 bierz, bierz —  złotą obrożę.

KAZET.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  i r r t c o r o l o s i c z n e  (z obserwato-

ryum astronom . Poiitecnniki) w d, 26 czerwca b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

j empe- 
l i k r

C.
Wiatr

upsja Temperatura
f ln i  1 1 Xs-PP.' i wyfcBZfl | mźaza

7 rano 737 1 
2 popoł. 7 3 6 -3 
Q wiecz 736 1

2 4 -2 HNNE-i
28-8 ENE3 1 i 0-0 J  31-5 
2 1 0 ,  S E 3 ) |

16 4 |

U w a g a -  P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
P r o g n o z a  n a  d z i ś .  Zmienne zacnm urzem e, 

okalne opady, burze.

—  Linia te le fo n ic zn a  Lwów-W iedeń przerw ana w s k u - 
tek burzy, dlatego nie otrzym aliśm y telefonicznych de­
pesz Przerwa trw ała od godziny 4 popołudniu przez 
całą noc. , ,

—  W ybór uzupe łn ia jący  jednego członka Rady po- 
w ,atowej w Gorlicach z grupy najwyżej opodatkowanych 
z kalęgoryl przemysłu i handlu rozpisało nam iestnictwo 
na dzień 3 sierpnia br.

—  W iadom ości k o śc ie ln e . Zam ianowany ks. ję d rzej 
Karakulski, honorowym  radcą i referentem  przem yskiego 
konsystorza biskupiego obrz lać.

Przeniesiony k$. Franciszek Wikliński, wikary 
w Dobrzechowie, do G łogowa.

—  Z  u n iw ersy te tu . P. Ludwik Bernacki otrzym ał 
na lwowskim uniwersytecie stopień doktora filozofii.

—  M ianowania. M inister wyznań i ośw iaty nadał 
d y ek to ro w i zawodowej szkoły przemysłu drzewnego 
w Zakopanem , Stanisławowi Rarabaszow i, VII klasę 
rangi, o raz zam ianow ał w erkm istrza tej szkoły, ! A nto­
niego sw ięctia, nauczycielem w tej szkole w X klasie 
rangi

Rada szkolna krajow a zam ianow ata w szkołach 
ludow ych. Idę S toklasów nę ' i Jadwigę O bidniakównę 
nauczycielkami w Kosowie, Jul. Krupickiegc kier. i Paul. 
Łukasiew iczów nę w Kozowej, Adelę , Rosenstockównę 
w Budzanowie, naucz, kier. szkół 2-klasowych : Ludwika 
Haupta w Szulhanówce, Jana Cieszanowskiego w Szow- 
s k u ; Adama Nowakiewicza w Wiśniczu Starym , Franc. 
Soieckiego w Drwini, Jana Rogozińskiego w D om osła- 
wicach, Kazimierza N ow otarskiego w Laszkach, nauczy­
cielkami szkół 2-ki Alb. H auptow ą . w Szulnanówce, 
M aryę Prajerów nę w Zbylitowskiej G órze, Eug. Nowa- 
kiewiczGwą w Wiśniczu Starym , Jadw. Solacką w D rw i­
ni, nauczycielami i nauczycielkami szkól 1-kl.: J. Łu-
c owa w Pop.elach, Mik, riłaauna w Bzowicy, Joannę 
Gerynowiczównę w Stróżach Wielkich, Stef. Bozokyego 
w Motodyczu.

—  f  Wiktorya M erunow iczow a, żona posła r a  Sejm 
krajowy i do Rady państw a, p. Teoiila M erunowicza, 
zm arła onegdaj we Lwowie w 59 roku życia. Pogrzeb 
odbędzie się dzisiaj o godz. 4 popołudniu z domu ża ­
łoby przy ul Pańskie, 1. 21 na cm entarz Łyczakow ski.

—  Ż yw iec w  m iędzym iasiow ej sieci telefon iczn ej. 
Centralny Związek Przem ysłowców Austryackich poparł 
gorąco w ministerstwie handlu zabiegi „C entralnego 
Związku G alicyjskiego Przem ysłu Fabrycznego" o w łą­
czenie Żywca, jako miejscowości o  rozwiniętym prze­
myśle fabrycznym, w m iędzym iastową sieć telefoni­
czną

— T ow . Zabaw Ludu i M łodzieży zaw iadam ia, i i  
Biuro inform acyjne Tow arzystw a przeniesione zostało 
do now ego lokaiu przy ulicy D ąbrow skiego 1. 5 . Dalej 
przypom ina Tow arzystw o, iż 11. kurs dla kierowników  
gier i zabaw  ruchowych odpędzie się w czasie od 17 
do 24 lipca włącznie. Udział w mm m ogą brać panie 
i paiiuwie. W program  kursu wchodzić będą w rannych 
goazinach uyiuady teoretyczne, w wieczornych zaś ćwi­
czenia praktyczne. Dla uczestników z prowincyi starać 
się będzie T ow arzystw o o tanie lub bezpłatne kw atery. 
W pisowe do kursu wynosi dla członków i uczestników 
Tow arzystw a 1 kor., dla nieczłonkow 2 kor., po za 
którem  nie pobiera Tow arzystw o 'żadnych innych opłat. 
Zgłoszenia wnosić należy najdalej do 13 lipca do Tow . 
Zapaw  Luau i Młodzieży we Lwowie ul. D ąbrow skie­
go 1. 5.

— P op is. W pensyonacie p. Amaiii d E n d e l odbył 
się onegaa, doroczny jpopis uczenie, na który złożyły 
się śpiewy, deklam acye, gra na fortepianie o raz wysta­
wa robót ręcznych, prac malarskich i rysunkowych.

. Każdy punkt program u oklaskiwała szczerze licz­
nie zgrom adzona publiczność, szczególnie zaś podobały 
się patryotyczne deklam acye, wygłoszone pięknie i z prze­
jęciem się, oraz roboty  ręczne, św iadczące o rzetelnej 
i dobrze zrozumianej pracy nauczycielskiego grona, 
w szczególności zaś kierowniczki, do której też na za­
kończenie jedna z wychowanek przem ówiła, nie szczę­
dząc tak jej, jak i gronu słów podzięki za trudy około 
ich wychowania poniesione.

Prócz uczenie starszych popisyv'ały się także małe 
dziatki z ogrodka froeblowskiego, istniejącego w pen 
syonacie. D eklam acye śpiew soluwy tych malutkich wy­
padły znakomicie, a uznanie za to  należy się ich „cioci", 
która z niebywałą cierpliwością przez kilka godzin dzień 
nie .m się oddaje, —  to  tez i nie dziw, że największą 
karą dla tej dziatwy iest, gdy nie mogą pójść do 
„szkółki".

—  Popis uczenie i uczniów szkół} muzycznej Maryi 
W ełeszczukowej odbędzie się w środę 28 bm. w sali 
„D om u N aroanego", o  godz. 4 pop.

—  Egzamin dojrzałości w Stanisławowie w gimna- 
zyum odbył się w dniach od 10 do 20 bm. pod prze­
wodnictwem inspektora kr. p. Lewickiego.

Za dojrzałych uznan i: A nderm an Dawid, Aschke- 
nazy Mojżesz, Berezowski Bazyli, Bier Adolf, Chow a­
niec W acław (z odzn.), Figo) Michał, Fischgrind Schlo- 
me, G elehrter Bronisław, G erstm an A leksander, Gerst- 
man jonasz , G laser Isak, Hessel Wilhelm, Jarem ak Ba­
zyli, Juni recke Kreinler Salom on, Kobylański Feliks 
(z odzn.) Krupka W łodzimierz, Kuryś Stanisław, Lessing 
JakOb (z odzn.), Lipa Dawid, M ahler Chaim, Mandel 
Hersz, Mangold Jan, Miilier Robert, O strow ski W incen­
ty, P isarski Alfred, Schipper Zygm unt, Seimeld Jur, 
SkarbkowsKi Kazimierz, S tokłosa Wincenty, Szczerski 
Jan, Vogel Józef, W eber Emanuel, Weinreb lzak, Weis- 
berg Józef, W olański Jan, Ziffer Bernard (z  odzn.)

D o egzaminu popraw czego po feryach przezna­
czono pięciu abituryentów , reprobow ano na rok jednego.

—  E gzam in  do jrza ło śc i w I. gimnazyum w T arno­

wie zdali Bau Adolf (z odzn.), BuKowiecki Wojciech, 
Bulanda Stanisław (z odzn.), Cierniak Jędrzej (z odzn.), 
Czarnik Franciszek, D obrzański Karol (z odzn.), D utkie­
wicz Floryan, Dzięgiel W ładysław (z odzn.), Gajerski 
Franciszek (z odzn.), Gałecki Adam (z odzn.), Hubick1 
M aryan, jdkus Zygmunt (z odzn,) Klimaj Andrzej, K o­
pacz Michał (z odzn.). K orngold Józef, Kumiński S tani­
sław, Lebiedzki P iotr (z odzn.), Liżewski Edward, Łącki 
Benedykt, M arossanyi Juliusz, M atysek Józef (z odzn.), 
Migoń Ignacy, Morawiec Stanisław , Nawalany Michał, 
Pabijan Wojciech, P otępa Jul., Schnitzel Wacław (z odzn.), 
S cnorr Alfied, Sokal jan  (z o d zn ), Strzesak Roman 
(z odzn.), Surzyński Stanisław, Szadko Jan, W ańko 
P iotr, Wolanin W ładysław (z odzn.), Zaw ada Henryk 
7 lęba Franciszek. W ojciechowski Józef (ekster.), Basler

jia c y , Bąk Jan, Burka Michał, But Jan (z odzn.) Chill 
Jakób, C encia ła  Eryk (z odzn.), Cudek Antoni, Danecki 
W ładysław, Frączkiewicz Lucyan, Gardulski Boh, Iskra 
Andrzej (z odzn.), Izak A dolf, Jarosz Miecz., Jenner 
Wład. Jurkiewicz W it, K adernoszka józef, Kaifarski 
Franciszek, Kmieć Jan, Kralisz W lad., Majewski Ste 
fan, Malik Kazimierz, 11 M ędala S tan., F Miinz Jóeef, Mu­
siał Józef, O rnatow ski S tetan, P azdro  Jozef, ProKopek 
Józef, Robaczowski Wład., R osenperg Józef, Szymano- 
wicz Józef (z odzn.), Trześniowski W ład., V etter Wład. 
(z o d zn ), W ańtuch Wład., W itowski Miecz., VVrona K a­
rot, M otyka Jan (ekstern,sta;

9 publicznyn uczniom i 3 eksternisiom  pozw olo­
no popraw ić z jeonego przedm iutu po wakacyach. 2 
ekst. od egzaminu odstąpiło . N a 87 zdających nie re ­
probow ano na rok ani jednego

—  „C zy sto ść" , dwutygodnik bezpartyjny, pośw ięco­
ny spraw om  zwalczania prostytucyi i nierządu, zaczął 
wychodzić w Krakowie

Adres Redakcyi Dr. Augustyn W róblewski, K ra­
ków, Sław kow ska 24. Prenum erata roczna wynosi 
2 Korony. ,

—  Z  te a tru  piszą n a m : Ciesząca się powodzeniem 
i g o iąco  oklaskiw ana, wyborna knatuchwila w 3 aktach 
Bissona i SyKana p. t. „N a łeb na s z y ję 1 ukaże się 
dziś po raz 3-ci w tej samej a taK dobrze zgianej 
obsadzit. D yrekcya teatru, przewidując pogodę w środę, 
przedstaw ienie zawiesza, w razie zaś deszczu, pow tórzy­
łaby pow yższą krotochwiię po raz czwarty. V.' przygo­
towaniu scenicznem znajduje się słynna ta isa  p. t. „K o­
chanek swej żony" (Le voyage autour du coae) znanej 
trm y  sp ó łk i: J. D uval’a  i M aurycego Hennequin’a. Role 
r ezyserya powierzyła pp. Czaplińskiej, O trem bow ej, 
Chmielińskiej, Rybickiej oraz pp. Januszowi, Hierowskie- 
mu, Preissnerow i, W ysockiemu, Sowińskiem u i in.

—  Teatr lw ow sk i w K ijow ie kończy swoje przed­
staw ienia podoono juz lutro; we środę artyści nasi opu- 
szą Kijów i w piątek przyjaaą do Lwowa. W szystkie 
d o n u s ie n u  zgadzają się w tem , że artyści nasi mieli 
w Kijowie — jak należało oczekiwać —  olbrzym ie po ­
wodzenie. ,

—  S tra jk i  , W czoraj rozpoczął się strajk  robotników  
noszących cegły na budowie, czyli t. zw. „koźlarzy". 
Strajkuj, ich około 200  ze wszystkich lwowskich bu­
dowli. Żąda,ą oni podwyższenia płacy o około  80  prc. 
Strajk ten jest zapowiedzią ogólnego strajku roDotników 
budowlanych, który gotuje się już od kilku tygodni. Ju ­
tro  o godz. 9 rano odbędzie się w wielkiej sali ratuszo­
we, nadzwyczajne zgrom adzenie budowniczych, majstrów  
m urarskich, ciesielskich i kam ieniarskich, tudzież delega­
tów  robotników, na k tóre kom isya wybrana z łona p ra ­
codawców  ma przyjść z wnioskami i odpowiedzią na 
m em oryał robotników . Od uchwał na tem zgrom adzeniu 
zapadłych zależeć będzie rozpoczęcie strajku, w sprawie 
którego odbędzie się we czw artek zgrom adzenie ludowe. 
Zapow iada się ponadto strajk robotników  ślusarskich, 
który ma wybuchnąć z dniem 2 lipca b. r.

—  K oszary na C etnerów ce. Donosiliśmy niedawno, 
że o nabycie Cetnerówki przez gminę m iasta Lwowa

liały być wdrożone rokow ania i w tym celu tizy  sekeye 
Rady wybrały swoich delegatów  do pertraktacyj z wła­
ścicielką. Rokowania te  jednak jeszcze się nie zaczęły, 
—  tym czasem  zaś właścicielka wniosła podanie do m a­
gistratu  o zezwolenie na parcelacyę całej posiadłości.

O becnie dowiadujemy się, że znowu nowy los 
czeka tę  piękną posiadłość podm iejską. Mianowicie o ku­
pno jej rozpoczął pertrakiacye słynny Rohatyn, specya- 
lista od budow ania koszar dla wojska w całej Galićyi. 
Jeżeliby 'emu udało się nabyć Cetnerówkę, to  z pew no­
ścią nie zDuduie tam paiacu i nie założy swojej rezy- 
dencyi letniej lecz postawi znowu jakąś kasarnię — 
a wtedy wspaniały wianuszek budowli Rohatyńskich ota 
czać Dędzie m iasto od ulicy Łyczakowskiej aż po Zie­
lone. Zaiste Dedzie to  wspaniała ozdoba miasta kosza­
ry, koszary i jeszcze koszary!

—  Nowy młyn parow y w e L w ow ie. W oorębie 
miasta projektow aną jest budowa now ego młyna paro ­
wego. Młyn ten ma stanąć przy ulicy Żółkiewskiej, na 
gruntach między ulicą O rzechow ą a drogą dojazdową 
do magazynu Kółek rolniczych przy torze kolei do Pod- 
wołoczysk. W miejscu tem znajdują się obecnie budyń 
ki, należące do trzech starycn dom ów, oznaczonych nu­
merami- oryenlacyjnemi 72, 74 i 76. Budynki te zosta­
ną wszystkie naturalnie zburzone, mimo to  już na oko 
wydaje się, że na taką budow ę będzie tam  miejsca za 
m ało ,, .

Młyn ten zam ierzają budow ać Dawid i Herman 
A \elbratow re, ojciec i syn, którzy też wnieśli do magi- 
s tia iu  podanie o wyznaczenie linii regulacyjnej od s tro ­
ny u‘ic otaczających, z których O rzechow a nie jest wca 
le uregulowana, droga zaś dojazdowa ao  magazynu jest 
własnością pryw atną. Gdy zostaną wniesione plany na 
budowę młyna, —  spraw a konsensu na młyn będzie 
w , myśl ustawy oudowniczei przedmiotem postępowania



rdyktairego ze strony m agistratu a w tedy osoliczni 
m eszkańcy będą mieli sposobnosć wnieść ewentualne 
-woje zarzuty przeciw projektowi buuowy.

— P osiedzen ie Rady miejskiej odbędzie stę dziś we 
\to re k  o godz. 6 wieczorem w sali ratuszow ej. Na 
jorządku dziennym : 1) Sprawozdanie komisyi weryfi- 
•acyjitei 2) W ybór komisyi-matkf

—  Uczciwy znalazca. W czoraj umieścibśmy sprosto­
wanie, nadesiane nam przez zarząd hotelu G eorgea 
w sprawie zgubionego w tymże hotelu kolczyka w arto ­
ści 2 .500 kor. przez p Maryę Skarżyńską. W iadom ość 
tą  zaczerpnęliśm y wraz z innemi gazetam i z raportów  
policyjnych i d latego pojawiła się ona w wszystkich 
pism ach; ponieważ za .ząd  hotelow y zaprzecza jej p ra­
wdziwości, stw ierdzam y z ooowiązKu kronikarskiego, 
iż policya lwowska, po otrzym aniu telegraficznego za­
w iadom ienia z K rakow a o zgubie kosztow nego kolczy­
ka, wysłała do  hotelu agenta policyi W einstocka, który 
pow rócił dnia 23 bm. o godz. iO w ieczorem  z zaw ia­
domieniem, iż koiczyk przepadł bez śladu i niczego nie 
znaleziono.

D opiero  24 bm, w południe zaw .adom it zarząd 
hotelu dyrekcyę pońcyi o  znalezieniu kolczyka. D lacze­
go czekano rak długo, jest tajem nicą „uczciwego zna­
lazcy" i zarządu hotelow ego. ;

—  D w oje dzieci utopionych. Za rogatką stryjską 
stoi pustką cegielnia G al. Banku handlowego w likwi- 
dacyi. W cegielni tej istnieją doły po wydobytej glinie 
na cegły. Doły te  do 3 m etrów  głębokie wypełniła 
woda deszczów a, a że zarząd cegielni nie troszczył Hę 
zupełnie o zabezpieczenie tych pułapek, służyły one ro ­
botnikom  za miejsca kąpielowe.

W czoraj po 12 goaz w połuanie 8-ietm S taś i
12-letma Anna, dzieci zarobnika Jana Sobosia, pracują­
cego w sąsiedniej - cegielni P ołiuraka wybrały się do 
kąpieli, zaprosiw szy z sobą dwoje bliźniąt tam  również 
zamieszkałych, dziesiąc;oletnią M aryę i K atarzynę 
Intek

S taś Soboś wszedł pierwszy do wody, natrafiwszy 
jednak na głębię, począł tonąć, wtedy rzuciła mu się 
na ratunek siostrzyczka i oboje, waicząc z sobą, poszli 
natychm iast na dno

Jedyni świadkowie tej rzeczy bliźnięta lntków po ­
biegły do sąsiedniej cegielni, wołając o pom oc. P rzy­
biegło kilku robotników , wskoczyli do wody, lecz z po­
wodu wielkiej głębokości nie mogli znaleźć potopionych 
dzieci, b^dąc sam i lichymi pływakami, dopiero po prze­
kopaniu brzegów  i spuszczeniu częsc. w ody w ydobyto 
dwa trupy. Próbow ano je przywrócić do życia, lecz 
bezskutecznie, a z pow odu dalekiej odległości od miasta, 
pogotow ie Tow . ratunkow ego jechać me '  chc:ało 
zw łaszcza, iz je wezwano zapózno.

—  C zterech  dobrych ptaszków , poszukiwanych za 
zbrodnię rabunku, schwycono wczoraj i oddano do are­
sztów , sa to ;  Leib Mezuze, Józef Ruppentnal, Jakub 
H oroszczuk i Teofil D obrzański.

—  Kronika policyjna. Dani Pepi Kellerowej przy 
pl. Gohichow skiego pod I. 4 skradziono książKę w kład­
kow ą Gał. Kasy Oszędnuści na 220  kor. —  Dwaj mu­

rarze, idąc wczoraj laskiem Krzywczyckim, spotkali 
dwm ziodziei, którzy na ich W id o k  uciekH, pozostaw ia­
jąc na traw ie około 16 klg. smalcu w zbitym garnku 
i 9 kam ionek zapieczętowanych, zawierających praw do­
podobnie sok m alinowy. Rzeczy te  złożono w urzędzie 
akcyzowym  na rogatce. —  Fałszyw ą pięciokoronćw kę 
srebrną przychwycono wczoraj na dworcu w Podzam ­
czu, przywiózł ją wieśniak ze Skałatu —  W ul św. 
Zofii przytrzym ano zarobnika Józefa Robaka, Który 
skradłszy 3 krzesła w restauracyi Tomicitiego na pl 
Powystaw ow ym , niósł je na sp rzedaż do m ia s ta ,'

— Q  N adw órna. U s i ł o w a n e  m o r d e r s t w o  i 
s a m o b ó j s t w o .  Dnia 16 bm. przybył tutaj ze Stani­
sław owa, tam tejszy strażnik miejski, Emil Wind i usiło­
wał nakłonić siostrę  swoje' żony, z którę utrzym ywał 
w Stanisławowie stosunek, ażeby pow róciła do jego do ­
mu. Kiedy ta przysiać na to  nie chciała, Wind, który 
się znajdow ał w podnieconym trunkam i stanie, w ystrze­
lił do  niej cwuKrotnie z rewolweru, boczem  sam , ce l­
nym strzałem  pozbawił się życia. Strzały skierow ane 
przeciwko szwagrew ej, raniły ją tylko lekko i stan jej 
zdiow ia jest pomyślny Wind osierocił tiOje dzieci. ,

Wiadomości giełdowe
W ied e ń : d. 26 czerwca. Kursy giełdy wiedeńsk eis 

Losy a) p ro cen to w e. Austr. zakładu Kredyt, i oDlig. p. 
z r. 1880 3 proc 305-50, Austr. zakł. kred. z ob p- 
z r. 1889 3 proc. 301-50, T ow arzystw a żeglug* na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 2 -50, W igiersk iego  Ban. 
ku hip. po 100 zl 4 proc 268-— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 tr. 4- proc. 103-— , b) bezprocentow e- 
Buaapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 24-60, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 477"— , C laryzł. 40, 
m. k. 156-— , Pożyczka m .Insbruku 25 zł. 78-— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 89-— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 6 5 - - ,  Gfen 40 zł. 162-— , Palffy 40  zł. m. 40 
175’— , Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł 5 5 ‘75, 
Czerw, "krzyża węg. tcw . 5 zł. 3 4 '7 5 , Losy fund. arc. 
Ruaolfa 10 zł. 64  — , Salina 212 zł. m. kon. 2,12"— , 
Pożyczka saJcburska 139’— , zł. Tureckie oblig. prem . 
kolej po — ' — fr. 139"40, Losy kom unalne m Wiednia 
z r. 1874 537-— .

P ary ż , d. 26  czerwca. Trzy procent, renta 9 7 '9 2  
30-35.

B erlin , d. 26 czerwca. Banknoty austryackie 8 £ -20 
Spirytus — -— .

F ra n k fu r t, d. 26 czerwca. Austr. kred. 2u5"80, 
D isconto •— •— , Laura 187 '90 , KoIe,e państwowe 
— , Alpiny > — *— . U sposobienie: stałe. - * '

W iedeński targ na bydło.
W iedeń , d. 27 czerwca.

■ N a poniedziałkowy ta rg  spędzono bydła rogatego , 
przeznaczonego na rzez, ogółem  4 .069  sztuk. W tem  
było z Gaiicyi 435 sztuk, z Bukowiny 102 sztuk. P rze­
bieg targu był ożywiony, ceny poszły w górę o 2 k . Nie-

sprzedanycn pozostało 40  sztuk Wołów z Gaiicyi i Bu­
kowiny sp rzedano : 74 sztuki po 70 do 77 koron 442  
sztuk po 78 do 88, 14 sztuk po 89 do 90, —  sztuK
po — do —  koron. Bunaje pcdtuczone bez różnic,' po ­
chodzenia kupow ano po 68 do 82, krowy podtuczoue 
po 60 do 73, bydło chude po 42 do 06  koron, wszy­
stko licząc za cetnar metryczny żywej wagi, ■

D ep esze  ż targu p ien iężnego.
W fied eń . 27 czerwca. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowe! notowano: kkeye austr. ZaG ^.i" kredy­
towego 654-75 Akcye wągier. Zakładu kredv*-- 767'75, Akcye 
Anglo banku 306 50, Akcj-e Unionbanku 537'50, Akcye Lan- 
derbanku 44650, Akcye 3ankvereinu 547'5o . ,Kcye Boden 
credit 1014-— Akcye gal 3anku hipotecznego 551"—, Akcye 
kolei państwowych 661'—, Akcye kolei południowe 85’— 
Akcye Tramway A — - ,  P. — —, Akcye kolei Elbethal, 
*,44-50, Akcye kole; północnej 5325, Akcye „olei czerni o w 
584'—, \kcye Alpiny 52J'75, Akcye Kima Mu-anyi 542--- 
Akcye P rag.’ Tow. żel 2626'— Akcye p ab*-yki‘ broni 
o79-—, Akę-e tureckie tytoniowe 362-—. Akcye gaiir ka*-pac. 
Tow. naftowego 929'—, Oblig. węg. ind. 96'pO, Renła ma­
jowa 100 25, Aus*' Renta kokonowa 1G0-3C Węg. Renta ko­
ronowa 96-50, 56 I. Listy Tow krea. ziem. 99-75, 4 proc, 
list” Banku hipofeczn 8 9 —, 4Va proc. listy banku trpot. 
101-90, 5 proc. listv Banku hipoteczn. 11150, 4 j -oc. listy 
Banku Kra; 100*—, 4Vs proc iisty Banku kraj. 102T5, 5 proc 
kom unalnt obtigacye Bankukraj. 102'75, Obligacye propi- 
nacyjne 100"10. 4 pro. Gal r.oż. kraj. z 1893 r. 100 10,4 p-c. 
pożyczka miasta Lwowa 98"o0, Losy hirecKie 140"— M,»rki 
117-43, Ruble 253'—. Kredyty —" -  Alpiny —•—, Węgier, 
kreci. — —, Unionbank —-4 •, Koieie. —"—:

- Usposobienie znacznie uspokojone. P c początkowem 
sii.iem polepszeniu się osłabiły tendencyę niskie notowania 
zagraniczne.

t s e r l i n  T  czerwca. Przy zanucrdęciu wczorajszem 
giełdy Kredyt; 205"50, Staaisba.in*' 142'— Disconto Co- 
mandit 187 6( Berim. Tow. handl. id7 50, Laura 263'—, Bo- 
hurnery 247'75 Koiaj połudn. wschodnio-pruska —"—. Ru­
bel za goiówkę 216"—, Kolej warsz. wied. 123-—, Kolej m o­
rza śr dz*>mnego 9475, Kolej M eridionaina i5 3 —, Losy 
tureckie 133’—,, Renta włoska -  ’ -, , H arpener" kopalnia 
węgla 210-40, Koljj Marienburg-Mcawka —— , Konsclida- 
cye — —.Lombard* 1810, Kolej Henry 116*—, Niemiecki 
bank laroaow ;’ 130 10, Kanada P iuferrsu 149-10, Akcye że- 
g'ugi hambui-skiei 48'90. Kurs warszawski — , - Huta 

Doimersmark" 2ol-30.
P a r y ż ,  d. 27 czerv-ca. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska —‘—, 4 rroc . renta w łoska —'— 
4 proc. hiszpańskie E zten tu rs  90-30, Losy tureckie 133'- 
Nowe iurecicie Console , O ttomany 604 — Deber
90-30. CńaHered 409"50 Rio-Tinto 15"42 Renta turecka C. 
—•—, Renta turecka B. —"—. Lancaster —•—, Renta buł- 
garsk,. —‘—, Renta grecua —‘—

L r  - n k f n r  d. 27 czerwca. W czorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa — , Ai str. renta 
srebrna 100-75, Austr renta złota 10120 Austr. akcye kre­
dytowe 205 9O, Staatsbahny 142"—. Lombardy 18'40, 4 proc. 
austr. renta koronow a 100-20,

Tendencya: mocna
Targ zbożow y i tow ai ow y. N

P n u a .|p e8 Z t 20 czerwca. Pszenica na kwiecień 1905 r .  
od 15'54 do 15'5ć, Pszenica na maj od —;— do —‘—. 
Pszenica na październik od — de —"—. Żyto na kwie­
cień 1905 r. od 12'56 do 12"58. Żyto na Dażdzie-niK od — 
do — , Owies na kwiecień 1905 r. od 11"— dc 11-02 
Owies na październik od —•— do —"—, Kukuruuza na maj 
1905 —•— do — , kukurudza na lipiec od 14-8? do 14 84, 
kukurudza na wrzesień od —• - do — , Rzepak na 
sierpień od 23 80 do 24"—. ' ■

Pogoda: upał.

m m iii 11131 M ili: lilii
§  WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO do n a b y c ia  w e w szy s tk ich  k s ię g arn ia ch , o raz 

w  A d m in is tracy i „Słow a P olsk iego* , ul. Cho- 
rażczy zn a  i7 —19 i w e w łasn y ch  u a n to ra c h :

l i i i i K f f
sm

w Pasażu M ikolasoha i p rzy  ul. K le m e n ty n y  T ań sk ie j 1. 1, ró g  A kadem ick iej. i

Beniow ski h r W A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZEŃ **a Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 romy Cera zm zona . K. P— 

Blicher C lausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia duńskiego . , . . K 1'2C

C om pain  L. M. PRZEBOJEM, powieść przekład 
z francuskiego Br. N eufeldó^ny . . K. —,o0

D audet Ąlfons. NOWELE z. CZASÓW OBl ĘŻENIA 
PARYŻA Czyt. Pois.*.a . K. —-60

D ickeni G harles 1. NOC WIGIl IJNA. U D Z./O N Y  
przekram z angielskiego . . . . K. — 60

Doyle C onan CZERWONY'M SZLAKIEM, powieść.
. um. z ang. Br. Neufeldównu. L wów 190.3 K. —"60 

G ąsioruw ski W acław. HURAGAN, powieść h story- 
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. o —, w ozdob. opr. . K 7'80 

G ąsiorow ski W acław ROK 180° powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. II. 
Lwów 19*13 K. 4' —, iw ozcl. opr. . . K. 4'o0

G łąbhiski S tanisł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwov. >902 K. 1 — 

G łąu.ński S tan isław  Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
L1CYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu naiodowym we Lwowie . . K, i —

G łąoiński S tan is ł. D r. GAI ICYA W BUDŻECIE 
PAŃSi W A “.a r 1904 K. —'60

G orkij M. OPOWIADANIA, wolny przeklad z rosyj­
skiego. T reść : Włóczęga, M ałżeństwo O rłow ie,Za- 
zubr i na. . . .  -. K. —.60

Gruszecki Art, WIĘKSZOŚCIĄ, pow. wspótcz. Lwów, 
1902 K 2'—, w ozdobnej oprawie . . K. 2 60

Hauch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­
SKIEJ. Z oryg. Juńsk. przeć J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ~>zd. oprawie . K 1 80

H eryng Zygm unt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonom iczne ze stanowiska nauki o ęnargij. 
Cena K. 3'—, dla prenum eratorów  . K. 2'—

H obso A, ROZW ÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­
CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł H. L. Cena 6'25, dla prenum. K. 4 ' —  

H ofm anow a K lem entyna z Tańskich. WYBÓR 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. P iotr Chmie­
lowski, ^ena zniżona . . . . K 3"—
w ozdob. opr. w 3 tumacn . . , . K. 4 80

Jeż T. T  (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je­
den z wii lu . . . . . k i -20

Jeż T. T . (Zygmunt Miłkowski) DO ś DÓŁOC,>V'A- 
7 E* i. Lisj otwaHy . . K —*20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) u  BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Aluanii, 3 tomy wydanie 
udu. z porrr. autora. Lwów, 1903 . . K fr—

Jeż T. T. (ćygmun. Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka . . . . K. fr—

K otkow ski Bolesław. FINl ANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą Cena K 2'60, dla 
prenum eratorów . . . .  K. 180

Krajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALlCYl 
(1833- 1841), LwóW, 19C3 . . . .  K. P20

K raszew ski J. I. (B. Colesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MiASLA, ODiai. r r  tle osi. powstania K. —’60 

Kuncewicz Ł ydor. MOI ZNAJOMI, 8z,ac z lwow­
skiego świata, l w ó w , 1900 . . . K. — "00

Las«.oL.iki K azim ierz. Z RODU MARZYCIELI 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . K. —"6u

Lie tonas. JZIADUNIO. Przekład z duńskiego, 
l w ó w , 1900 . . . . . .  K. - 6 0

M aehar Jan . M AGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Acam M- ski. Z przedmową A. Langiego . K. 2 — 
Dla prenum eratorów . . . . .  K. 1"—

M aszewski S tanisław . SYCYLIA W LATACH 1848 
i 1849 . . 1 . . . . ' . . K. —-60

P ayo ł Ju liusz KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd 1 Prze­
kład J. K. Potockiego. . . . . l i  2 60
Dia p re n u m e ra to ró w ..........................................K. 1"80

Filo M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.
A. Morzkowskiej K. 2 — , dla prenum. K. 1 20 

Pre* ost M arceli. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum, Anastazya Świderska, Lw-ów*, 1902 . K. —"60 

Przygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH. I łtów, 190= . . . K 150

Rod Edw ard. DAk EMNY WYSIŁEK. Dowieść, Lwów, 
1903 . . . . . . . K. 1 2u

R obertson  J. HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Studya 
socyologiozne o Carlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze Z oryginału ang. prze­
łożył, przypisami i ssorow idzem  opatrzył Jan Stte- 
ck.. Cena K. 2-50, dla prenum eratorów K. 1 ‘30

Ro.jan K. MUSZKA, powieść, Lwów K. 3 —
R om anow ska St. NAD M1CH1GANEM. Opowieść 

z życia wychodźców- poisKich do Ameryki Od zna
czona I. n a g r o d ą ..........................................K. - ‘30

Rośny J. H. DÓKTÓR HARa MBUR. powieśc Prze­
kład Bronisl vy Neufeldówny . . . K. 1"2C

Rossowski S tanisław . MOJA Ć< IRKA. Lwów K. 2 50 
Rossowski S tanisław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K. 3"— 
Roveta G. LULU, powieść, przeałau z włosKie- 

go i , JK. —‘60
Rozw adow ski Jan , Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 19u2. Uwagi o |ego terenie. . . K. 1-20
S davus W ieśław. UGODOWCY, powieść. Wyaa.iie 

III Lwów, 1903, K. 3'—, w oza. oprawie K 3o0 
S e ig io  os C. DZIEJE POLGTCZNE EUROPY 

V7SPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 1. K 10'40, dla prenum. K. 7‘50 

S łow acki Juliusz. Makryna Mieczysławska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleison. Z por. etami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2 —

S ołtan  Ab gar. PANNA SlEidERCZANKA -  Szkic
Lwów . . • ............................  K 2"—

Spence H erbert. INS^YTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg angielsk. trum. Jan Stecki . . K. 2"o0
dla p r e n u m e ra to ró w ...................................K. 1"5(>

W asilewski Zygm unt. NOW KONRAD Rozbiór 
„Wyzwolenia* Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
1903   K. *-20

W asilewski Zygmu.it. ŚLADAMI MICKiEWICZA,
Lwów, stron 3 0 u .....................................K. 360

W SPRAWIE REFORMY , GMINY WIEJSKIEJ
Dwie konfereneye, materyary do programu polityki
narodowej w G a i i c y i ......................................... K. 120

W azów Ja r  KRwLOWA KAZAłćARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. C ............................................................. iK. .-8o

W ells ri G CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, p*- -eKład 
z angielskiego, Lwów . . . . K —"60

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTKJ . K — 60
W itorz Jan . ZARYSY PRAWA PIERWOT NEGO. Ce­

na K. 2 60, dia prenum eratorów  . . .  K. 1"50
Zm ogas. BARCIKOWSCY, powieść, . . K. 5’—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwóv; . K. 1 20

O dpow iedzialny re d a k to r : Jó z e f  Z iem bińsk i 
Zdrukarni „S łow a P o lsk iego", we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego

Nakładem  Spółk i w ydaw nicze j w e  L w ow ie , Stow. zar. z ogr. poręką.
aP pier z fa b y k i Braci Fiałkowskich w Białej i Czancu.


